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P R Z E D P Ł A T A : N S E R A T Y :
1 S er. 3 Fen. od w iersza n a  £ szerokości 

przyjm ują się tylko w  Expedycyi.
ćw ierćrocznie d la  m iasta  P oznan ia 1 Tal 

20 Sgr. n a  ca łe  P ru ssy  2 Tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W . Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Sedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w  Foznamuj

Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Poznańs.
G r a v e n s t e i n ,  6go Kwietnia w nocy. — Oddziały 4. pułku 

gwardyi odparły posterunki duńskie i rozłożyły się na 250 kroków 
przed pierwszą równoległą. 16 z piechoty i 2 z pionerów raniono, 
nikt nie zginął. W zięto do niewoli 28 Duńczyków.

H a m b u r g  6 Kwietnia wieczorem. — „Berlingska Tidende“ 
z 4  b. m. zamieszcza buletyn najwyższej komendy duńskiej, wedle 
którego nieprzyjaciel alarmował posterunki, częścią silnym łańcu­
chem tyralierów, częścią patrolami. Z Sonderburga donosi Berling- 
ske Tidende pod d. 3 b. m ., że trzecia część Sonderburga, a między 
innemi ratusz, sp łonęła , wiele też w środku miasta gmachów zo­
stało ugodzonych od granatów. Przy odejściu depeszy palił się Son- 
derburg na wielu miejscach.

L o n d y n  6 Kwiet. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby wyższej 
zapowiedział Dyllwym na jutro interpellacyą, w której zapyta rządu, 
czyli otrzymał wiadomość o zbombardowaniu Sonderburga bez za­
powiedzi i czyli zwrócił uwagę rządu pruskiego na konieczność prze­
strzegania zwykłych zwyczajów wojennych.

A m s t e r d a m ,  6 Kwietnia. — Książe Oranii i poseł francu­
ski w Hadze przybyli tu na powitanie księcia Napoleona. Książe 
Napoleon wyjedzie d 8 b m. z powrotem, król zaś holenderski na­
tychmiast przybędzie do stolicy.

B e r l i n ,  7 Kwietnia. —  Naj. P a n  raczył nadać Jkrw . księciu K a ­
r o lo w i  prusk iem u, jen. feldzeugmeistrowi i szefowi arty leryi, miecze 
do orderu orła  czerwonego.

Naj. P an  raczył nadać szlachectwo podpułkownikowi w pułku  pie­
szym brandenburgskim  nr. 60 B l u m e n t h a l o w i ,  podpułkow nikow i 
w brand, brygadzie arty lery i nr. 3 B e r g m a n o w i ,  majorowi w 6 pułku 
westfalskim pieszym nr. 55 B o e c k i n g o  wi ,  kapitanow i w 2 westf. pułk . 
piesz. nr. 15 K r i e g o  w i ,  porucznikowi w pu łk u  huzarów brandenburg- 
skich nr. 3 T h i e l e m u ,  i podporucznikowi w brandenburgskiej bryga­
dzie arty lery i nr. 3 Krugerowi I  ; a zamianować pierwszym  prezesem 
sądu apelacyjnego w Insterburgu  D r. v. B o h r, wiceprezesem najwyż­
szego trybunału. ________________

S z c z e c i n ,  5 Kwietnia. — Z Kołobrzegu pisze O s t s e e  Z t g :  s ta ­
tek  holenderski »D ankbarheid« pod kapitanem  Potjer został zatrzymany 
w nocy o godz. 11 przez parowiec duński. Osada z tego s ta tk u  opowia­
dała , że wczoraj parowiec jeden holenderski został zabrany przez D uń­
czyków. Jeżeli się ta  wiadomość potw ierdzi, natenczas sta tek  ten był 
holenderski parowiec »Rem brandt«, który przybił do Swinemiinde w d. 
1 K w ietnia, a  wczoraj ten  p o rt opuścił. Korwety »Arkona« i »Nymfa« 
k tóre  wyszły wczoraj na ćwiczenia w strzelan iu , niewidziały żadnych 
okrętów duńskich na morzu. »Rembrand« mógł przeto tylko byćzabrany 
na dalszem  morzu. N ależał on do kr. towarzystwa niederlandskiej paro­
wej żeglugi.

Z T r e p p e  pod Gravenstejnem donoszą pod d. 4 Kwietnia z ran a  do 
H a m b .  B o r s .  H . : naoczny świadek pisze, że w sobotę z bateryi p ru ­
skich rozpoczęło się straszliw e strze lan ie , bo 136 arm at różnego k a li­
b ru  dawało ognia do szańców duńskich , w których znaczne szczerby się 
pokazały. Po jednogodzinnej kanonadzie nadjechał dnński parlam entarz 
z szańcu nr. 6, z p ro ź b ą , aby Prusacy chorych i rannych oddalili z ko­
ścioła w Diippel zamienionego na lazare t, ponieważ Duńczykowie strze­
lać będą do kościoła. Odpowiedziano, że m ogą strzelać. Jakoż strzały 
duńskie porzucone na ten kościół były bezskuteczne. Z soboty na nie­
dzielę dali Prusacy ognia 2000 razy, na co Duńczykowie słabo odpowia­
dali , od rana w niedzielę do wczorajszego wieczora dano 3000 strzałów, 
na co bardzo słabo odpowiadano z szańców duńskich. Z szańcu duń­
skiego nr. 6 najmocniejszego i najcięższemi działam i obsadzonego przez 
cały dzień raz poraź tylko strzelano, podobnie zachował się szaniec nr. 
5 , silniej ato li strzelano z szańców nr. 2, 3 i 4 i upornie tw ierdzono, że 
izaniec 5 i 6 opuścili wczoraj wieczorem Duńczykowie. S ku tek  p ru ­

skich strzałów był widoczny. D ziała pruskie odległe są od szańców
0 1400 kroków. W czasie najstraszliw szego bom bardow ania pracowano 
nad przekopam i łączącem i baterye. Sonderburg się pali.

K i e l ,  5 Kwietnia. — Dziś zgromadzili się deputowani stanów  hol­
sztyńskich w liczbie 4,0, w którym  przewodniczył wiceprezes Reincke. 
Zgromadzenie uchwaliłe jednogłośnie rezolucyą, w której założyli pro- 
testacyą przeciw wszelkiem u postanowieniu konferencyi londyńskiej o lo­
sie księstw Szlezwiku i H olsztynu, bez w ysłuchania głosu tych krajów  
co do następstw a tro n u , i ośw iadczają w obec Boga i ludz i, za prawo 
tego k ra ju :

1) księstwa Szlezwik i Holsztyn są na wieczne czasy nierozdzielne, 
z sobą połączone samoistne.

2) na tron  powołaną jest wyłącznie gałęź m ęzka domu oldenburg- 
skiego wedle linii i pierworodztwa.

3) k ró l duński K rystyan IX niem a praw a do tego tronu.
4) prawo do tego tro n u  m a tylko książę F ryderyk  szlezwicko hol­

sztyńsko sonderburgsko augustenburgski, jako F ryderyk VIII. Zgrom a­
dzenie wreszcie wybrało komisyą z kupca Reincke, pasto ra  Versm ana
1 profesora B eh ra , k tó ra  ma powyższą uchwalę ogłosić i w szczególności 
zawiadomić o nim rządy. W tej chwili dowiadujemy s ię , że kom isya 
postanow iła osobiście doręczyć tę  deklaracyę w Londynie.

— Z F rankfu rtu  n. M. donoszą, że Prusy zgadzają się na prop ozy- 
cyą francuską , względem zapytania ludu  szlezwickiego i holsztyńskiego 
i wzięcia objawionych jego życzeń za podsstawę pokoju.

—  Duńczykowie p isz ą , że Prusacy czynią przygotowania do prze­
prawy na wyspę Alsen na północ od Sonderburga, i tym  końcem już 
m ieli pontonierowie pruscy i austryaccy spuścić na morze k ilk a  ponto­
nów, ale później je ściągnęli, ponieważ morze było zbyt wzburzone, 
p rąd  zbyt silny, a ogień duński nieustający. Rzecz ta  n iedała  się usku ­
tecznić bez wielkich s tra t  w ludziach. Od kilku dni krąży po Alsen 
Zundzie 7 parowców d u ń sk ich , uważając na ruchy pruskie.

C h e ł m n o ,  2 Kwietnia. — Czytamy w C u l m e r  K r e i s b l a t t :  
Św ięta wielkanocne zdaje się nic były bez wpływu na ruch  w tutejszym  
powiecie, ponieważ w ubiegłym  tygodniu większa część do wojska nazna­
czonych kantonistów  tajem nie opuściła domy, celem udania się do po­
wstania. Jak  się dowiadujemy, znikło k ilku fornali z U nisław ia, Raczy- 
niew a, Rybińca, Grubna itd. jako też czeladników i term inatorów  z na­
szego m iasta, którzy ulegając namowom, zapewne tam  poszli. N a gra­
nicy Kr. Polskiego, w powiecie brodnickim , przyszło w nocy z 29go na 
30 tm. do starcia między M oskalam i, pow stańcam i i patro lem  pruskim  
od 45 pułku  piechoty, przyczem opłakują jednego C hełm ianina, syna 
zmarłego rzecznika N aum anna, 191etniego M agnusza N aum anna, k tóry  
jako  ab ituryent zeszłego la ta  opuścił tutejsze gimnazyum i poszedł 
w służbę jednoroczną, ponieważ ugodzony w kark  k u lą  nieprzyjacielską, 
pad ł bez duszy. Dalej powiada K r .,  że w wtorek k ilk a  pań wyprawiło 
serenadę uwięzionemu organiście Moczyńskiemu i towarzyszom śpiewając 
pieśni polskie, z towarzyszeniem gitary, mianowicie tak : » Polak s to y i, 
— W onsy stroyi, —  I P rusaka  się nie boyill*  M iały to  być daw niejsze 
uczennice Moczyńskiego. —  W ysłane patro le  z Chełmna 28 t. m , jeszcze 
dotychczas nie powróciły z okolicy. Przyprowadzono tu taj k ilk a  osób 
bez legitym acyi, a między nimi karczm arza Kalnowskiego z F . Pow ia­
dają dziś na mieścio, pisze N a d w i ś l a n i n ,  że we czwartek odbyła się 
rewizya na folw arku Uście przy Chełmnie, u pana Suffczyóskiego. Wie­
czorem zaś wracający p a tro l m iał przyprowadzić dwóch m łodych ludzi 
do Chełmna. W edle Gesel. aresztowano ks. Bielickiego W rocka, a w G ru­
dziądzu kilka osób bez legitym acyi, jako  podejrzanych o zam iar udania 
się do powstania. Osoby te transportow ano do Berlina.

Z p o w i a t u  D z i a ł d o w s k i e g o ,  Igo Kwietnia. —  W  nocy 31go 
M arca zebrali się w okolicy L idzbarka wychodźcy z K rólestw a Polskiego, 
w nadgranicznych pow iatach ukryw ający się. Tym sposobem utw orzył 
się oddział ochotników może z 300 składający się ludzi. Jednakże nie był 
on z samych wychodźców złożony, część pewna jego »kładała się bowiem 
z pruskich poddanych. P o  rozdaniu  broni i amunicyi i innych niezbędnie 
potrzebnych ochotnikom  rzeczy, oddział sposobiąc się do wymarszu wy­
b ra ł z pomiędzy oficerów dowódzcę. K apelan oddziałowy zaintonow ał 
pieśń pobożną, a młodzież pełna wiary i zapa łu , przeszła wieś P rzy łęk  
nad granicą K rólestw a, ale na parę  staj drogi od rzeki Działdowki przez
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k tó rą  oddział ochotników wybierających się do Królestwa miał przejść 
granicę, wojsko pruskie ukryte przywitało go ogniem. Ochotnicy widząc 
k ilku  rannych i jednego zabitego, chcąc przedrzeć się przez łańcuch woj­
ska pruskiego, a następnie przez rzekę Działdówkę, odpowiedzieli po­
dobno następnie także ogniem do wojska pruskiego, w skutek czego 
pruskie, wojsko usunęło się, oddział zaś ochotników przeszedł rzekę 
i wkroczył do Królestwa w Płockie. W rzece tylko zatopiono furgon, pod
którym był koń ubity.

Nie obyło się bez s tra ty  i ubytku wojsko pruskiemu: jeden podobno 
zabity, rotmistrz ranny w u c h o , kilku szeregowców również rannych, 
koń zabity pod kapitanem huzarów.

Rannych Polaków i zabitego zabrało wojsko pruskie, ale jak powia­
dają w pierwszej wsi zabitego — na drogę rzucono, rannych bez opieki 
zostawiono we wsi Przyłęk. Zabity miał s trzaskaną głowę i piersi. R zu­
cony na drodze we wsi, był okropnym widokiem dla włościan. Wło- 
ścianki wsi P rzy łęk  okryły ciało i głowę nieszczęśliwego. Obawiano się 
ciało wziąć do d o m u , na drodze też przez cały dzień leżało. Rannych 
ze wsi Przyłęk przewieziono do Działdowa, a jeden z rannych w drodze 
umarł.

O oddziale, który przeszedł granicę, żadnych dotychczas wiadomo­
ści nie mamy. * D. P.

B r o d n i c a ,  29 Marca. — Piszą ztąd do grudziądzkiego G e s e l l i -  
g e r a :  D nia  26go b. m. o godzinie 9 wieczorem miasto nasze zostało za­
alarmowane przez sygnały wojskowe. Wkrótce też stanęła cała załoga 
pod bronią  na rynku , piechota i huzary, którzy kłusem podążyli natych­
miast w k ierunku Służewa, aby znieść oddział ochotników, dążących do 
Królestwa Polskiego. Przecież wyprawa była darem ną, gdyż nie spo t­
kano żadnego powstańca. Natomiast inne patrole były szczęśliwsze, a je­
den z nich pochwycił czworokonny wóz wyplatany słomą i zapełniony 
bronią najrozmaitszą. Jednocześnie wpadł w ręce wojska niejakiś Bartsch, 
który  przed niedawnym czasem zbiegł z 45 pu łku  piechoty a obecnie 
obiecuje porobić ważne zeznania, gdyby mu przyrzeczono zwolnienie od 
kary. Inny patrol złożony z strzelców zabrał pod Lidzbarkiem wóz 6 sio­
dłami i pałaszami napełniony i eskortowany przez 14 ludzi. Nicsżczę- 
śliwiej powiodło się patrolowi pieszemu złożonemu z 5 żołnierzy, który 
posłyszawszy w pobliżu folwarku Florencyi należącego do dóbr Karbow­
skich jakiś szelest podejrzany, zbliżyli się do miejsca, zkąd ich docho­
dził. Na zawołanie »halt« padło  k ilka strzałów, które żołnierza jednego 
raniły, drugiego zaś kandydata do stanu oficerskiego, syna p. radczyni 
sprawiedliwości Naumann na miejscu położyły trupem. Inni trzej żoł­
nierze rzucili s ię ‘naprzód, lecz nie znaleźli nikogo. D. 28 b. m. miał się 
odbyć w lasach karbowskich apel »Polaków«, na którym zapewne do- 
wódzcy mieli wydać ostateczne rozkazy i rozporządzenia. Wrszcie nas tą ­
piły zamierzone wyprawy, w części przeszkodzone przez wojska pruskie, 
w części zniszczone (??) przez Moskali w Królestwie. I  tak  starł się jeden 
z oddziałów polskich wczoraj przed południem z Moskalami pod Rapinóżką, 
przyczem, jak  wieść niesie, po zaciętym boju po obu stronach byli ranni 
i  zabici.

Dnia 29go b. m. przeszło do 90 zbrojnych pod J o z a f a t e m ,  w po­
wiecie brodnickim do Królestwa, zebrawszy się poprzednio wśród ciem­
nej nocy i zbliżywszy się do granicy manowcami: Pruskim żołnierzom
udało się tylko zabrać jeszcze nieco zapasów żywności i odzieży, ochot­
nicy zaś przeprawili się na czółnach szczęśliwie przez Drwęcę. Wkrótce 
jednak zostali oni rozbici (?) przez Moskali i kilku przepłynąwszy napo- 
wrót rzekę oddali się patrolom pruskim. Wszyscy mówili po niemiecku. 
(Jak  nam  donoszą, oddziały świeżo weszłe w Płockie głównie się skła­
dają z Kaszubów. P. R. D.).

N i d b o r k ,  1 Kwietnia. — D a n z .  Z t g  otrzymuje ztąd następujące 
doniesienie: W nocy z 30 na 31 przechodził przez nasz powiat oddział 
polskich ochotników maszerujący z powiatu lubawskiego ku granicy. 
Oddział ten składał się z 9 wozów, około 40 jeźdźców i przeszło 500 p ie ­
choty, a zebrał się kilka dni przedtem w wioskach Rybno, Gruchały, 
Zarębinek, Dembinie i w król. rewirze leśnym Kotkowo. Obawa w oko­
licy była wielka. Mieszkańcy dniem wprzód usunęli się z nad traktów, 
któremi wedle zapowiedzi mieli maszerować ochotnicy. Przecież z nikąd 
nie słychać o jakimkolwiek excesie, jakkolwiek ochotnicy przez k ilka  
dni w tej okolicy gościli, W wielkiej ciszy i nikogo nie molestując prze­
szedł oddział polski w nocy o godzinie 12 wieś wschodnio p ruską  Tant- 
schken idąc trak tem  przez Gr. Kosclilau ku granicy Królestwa. Nazajutrz 
około 5 godzin później przybyła do Tantschken '/2 kompanii strzelców 
pruskich, goniąc powstańców. Czy ich doścignięto i czy powstańcy szczę­
śliwie doszli do granicy polskiej o 3 mile ztąd odległej, dotąd  niewia­
domo. (Był to , jak  się zdaje, trzeci oddział, o którym dotąd żadnych 
wiadomości nie mamy. P. R. D.).

D z i a ł d o w o  31 Marca. — Piszą ztąd do D a n z .  Z t g :  Dzisiaj w nocy 
zaszła o milę ztąd potyczka między wojskiem pruskiem a ochotnikami d ą ­
żącymi do Królestwa, którzy przy przejściu granicy ta k  długo powstrzy­
mywani byli przez patrol złozony z 6 pieszych i 1 huzara, dopóki nie n a d ­
ciągnął znaczniejszy oddział pruski. W boju, który się wywiązał, stracili 
powstańcy 1 zabitego, 2 ciężko rannych (ztych 1 umarł), 4 lekko rannych, 
13 jeńców i wóz z bronią. Z pruskiej strony 1 ranny i 1 koń zabity. P o ­
wstańcy pociągnęli w lasy do Królestwa.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  3 Kwietnia. — Moskwa chcąc wszystkie źródła od­

ciąć szlachcie polskiej, postanowiła znieść propinacye bez żadnego wy­
nagrodzenia i oddać wyszynk napojów gorących zgłaszającym się do 
władz moskiewskich, któro za to sobie płacić każą. W stępują więc i tu  
w prawa i źródła nowych dochodów. Podobnie podatek gruntowy za 
wykupno od gruntów uwolnionych chłopskich ma być płacony do kas 
moskiewskich, niby na indemńizacyą dziedziców, którzy z tego grosza 
oglądać nie będą, bo Moskwa wszystkich pomawia o należenie do orga-

nizacyi narodowej. — Teraz donosi Jeneralna korespondencyaaustryacka, 
że w Mławie zgromadziło się przeszło 100 dziedziców, aby podpisać 
adres do cara  wiernopoddańczy. Już się zabierała część do podpisu tego 
adresu gdy się rozpowszechniła wiadomość, że Mierosławski przybył 
i organizuje w okolicy powstanie. Jakby  piorun uderzył w zgromadze­
nie, tak  się to wszystko rozleciało na cztery wiatry. Adresu nie podpi­
sano. W Płocku chwali Moskwa wojsko pruskie, że teraz bardzo czyn­
nie chwyta powstańców na granicy. Wiele Włochów miano w Zachodnich 
P rusach  schwytać i odesłać do Berlina. W Lubiczu nad granicą p ruską  
zabrali Prusacy transport  40,000 nabojów. Przewodnika transportu  K o­
towskiego będącego z Królestwa wydali Prusacy Moskalom do Lipna.

— Czasopismo wiedeńskie kupieckie G e s c h a f t s  - B e r i c h t  pisze
0 listach zastawnych Królestwa Polskiego co następuje:

»Ukazy o chłopach w Polsce rosyjskiej napotykają  trudności. Obok 
innych względów właściciele ziemscy od wybuchu pozostali w tyle ze 
sp ła tą  należnych kapitałów i zaległych procentów za listy zastawne, 
gdyż gotówka poszła na składki dla celów patryotycznych, a również, 
pochłonęły ją  podwyższone podatki i samowolne kontrybucye. Aż 
do roku  przeszłego punktualnie pilnowano terminów spłaty  za listy 
zastawne, a przerwa w uiszczaniu podjętych zobowiązań należała do 
rzadkich wyjątków. Przez to polskie listy zastawne doszły w obiegu 
papierów publicznych do wysokiego i stałego kursu , a  większe ich ilości 
dostały się w ręce kapitalistów polskich w ogóle, tudzież bankierów p ru ­
skich w Wrocławiu, Berlinie i na innych miejscach. Ukazy chłopskie 
okrawają wartość posiadłości dotychczasowych właścicieli i czynią nie- 
pewnem dotrzymanie terminów, a przez to kredyt tych listów zastawnych 
zachwiał się. Już teraz wiele dóbr obciążonych przychodzi do sprze­
daży sądowej, nie wiedząc nawet, czy za nie będzie można pokryć poży­
czkę, gdyż obecne stosunki nie nęcą współubiegającycli się o nabywanie 
ziemi i gospodarstw' w Polsce. Właściciele ziemscy, którzy mają u chło­
pów znaczne pieniądze w należytościach za wykup gruntów, a nic dotąd 
nie otrzymali, dwojako są przez to zagrożeni i na niewątpliwe wysta­
wieni bankructwo. Towarzystwo kredytowe ziemskie samo jest s tosunka­
mi temi zagrożone, gdyż dawniejsze dostateczne pokrycie hipoteczne s tra­
ciło na wartości, a należytości dłużne dworom nie dadzą się ściągnąć. 
Dyrekcya towarzystwa kredytowego przesłała z tego powodu cło namie­
stnika bardzo natarczywe przedstawienie, prosząc w niem o pośrednictwo 
rządu w ustanowieniu moratorium dla dłużników hipotecznych i ó kroki 
przmusowe przeciw zaległościom należnym od chłopów za wykupy. Śro­
dek jakiś musi być znaleziony, inaczej bowiem nietylko najzamożniejsi 
właściciele, ale nawet kapitał leżący w listach zastawnych i sam doty­
czący instytut narażony jest na zgubę.«

—  Do powyższych uwag nie dołożył jeszcze G e s c h a f t s  - B e r i c h t  
t e j , iż wartość dóbr niezmiernie spadła  przez systematyczne wycinanie 
lasów.

Do komitetu urządzającego stosunki włościańskie Królestwa miano­
wani zostali ukazem carskim z dnia 15 M arca: Tajny radzca Arcimo- 
wicz, wiceprezes rady stanu Królestwa i nowy dyrektor główny komisyi 
spraw wewnętrznych książę czerkaski, jako członkowie tego komitetu 
z pozostawieniem ich przy ich urzędach. Prócz tego wchodzą do tego 
komitetu przybyli świeżo z Rosyi urzędnicy wraz z Milutynem, jako to: 
radzca stanu Draszusow, członek rjazańskiego gubernialnego prezydium 
do spraw włościańskich; radzca kolegialny Kiryłów, były syndyk uni­
wersytetu petersburskiego; asesor kolegialny Bubbotkin , urzędnik wy­
działu gospodarczego w ministeryum spraw wewmętrznych; nakoniec dy- 
misyonowany radzca honorowy Pilippens. Wszyscy ci urzędnicy uw a­
żani będą jako nadliczbowi w sekretaryacie stanu Królestwa Polskiego.

f f r s a s a e y a . .
P a r y ż ,  5 Kwietnia. L a  F r a n c e  wywodzi, że w księstwach nad- 

elbiańskich trzy są różne żywioły: duński, niemiecki i mieszany. Broń 
nie może tam  sporu zagodzić, tylko wola przez lud  wynurzona.

S i  e c i e  mimo zaprzeczeń austryackich dzienników obstaje w ar ty ­
kule podpisanym przez Taxil Delord, za swojem podaniem o sprzysięźe- 
niu Węgrów w obozie pod Fridericyą i rozstrzelaniu w nocy 200 żoł­
nierzy węgierskich i wydrukował list naocznego świadka kupca z Hor- 
zens, który patrzał na te rozstrzelania. Niektóre dzienniki francuskie 
niedowierzają tej wiadomości, iuue zaś udają, że wierzą, że coś musiało 
tam zajść, kiedy Austryacy się nie ruszają z miejsca.

L a  P r e s s  żali się na przerwany handel winem na Bałtyku. Da­
wniej za wiele milonów wina wyprowadzono drogą bałtycką, dziś w sku­
tek  zaprowadzonej blokady duńskiej żaden okręt się nie odważa z Fran- 
cyi puścić się z winem na Bałtyk.

-— Dwóch torysów, którzy w imieniu swego stronnictwa zbierają tu  
szczegóły przeciw Palmerstonowi i Stansfeldowi, nazywa się F itzgerald
1 S ir  Robert Cliston.

— W Montpellier ponowiły się niespokojności. Tłum dochodzący 
do 1500 ludzi przebiegał ulice wołając: tyś go zabił, to jest p raw da!  
Władzo ograniczyły się na wysłaniu silnych patro li  po ulicach.

JL E a g lia .
L o n d y n ,  2 Kwietnia. — W  Southamptonie oczekiwano w sobotę 

z wielką niecierpliwością przybycia Garibaldego. Liczne deputacye n a ­
deszły z Londynu, Bristolu, Newcastle, Worcestru i mnóstwo innych 
miast angielskich. Równie bawiący w Anglii Polacy, Węgrzy i W łosi 
oszekiwali przybycia okrętu »Ripon«. Ulice na powitanie Garibaldego 
były przystrojone w chorągwie i kwiaty. Dopiero w niedzielę o godz. 4 
po południu wylądował ów pustelnik z Kaprery i z wielkim okrzykiem 
ludu niepoliczonego został powitany. Książe Sutherland, pp. Seely, 
Covan , włoska deputacya, udali się parowcem o godz. 1 naprzeciw Ga- 
ribaldemu. Naprzód księciu Sutherlandowi-i Seolemu udało się prze­
drzeć przez t łum y do kajuty Garibaldego. Po krótkiem powitaniu wy­
szedł jenerał Garibaldi z kajuty na s a lo n , w prostym mundurze legii



włoskiei i w itał się z całym  zastępem swych przyjaciół i okazywał przy 
wielkiej serdeczności, prostotę i godność. Okok mego s ta ł syn jego 
M enotti który zupełnie uleczonym jest z ran  otrzymanych pod Aspro- 
monte G aribald i nieco kulawieje. Tymczasem »Ripon« zblizył się do 
doku a całe nadbrzeża zalegały tłum y ludu G aribaldi staną  naskrzym  
koła  ’ grzm ot okrzyków zahuczał'i powitał bohatera. Jeu e ia ł dziękował 

i swnia czaDke. B nn ton  burm istrz przybył na

w ite  P o te m  zaprosił  go do siebie, za k tó r ą  goscinnosc podziękow ał 
uprze jm ie  G ariba ld i .  J a k o ż  ru szy ł wkrótce pojazdem do jego dom u 
w E a s t  p a rk u .  W czasie p rze jazdu  na »Ripome« w ypraw ili  podrozm  G a-  
r ib a ld em u  su tą  ucz tę ,  n a  k tó re j  spe łn ia ł  to a s t :  zaw dzięczam  moje życie 
A neli i  U w ażam  A nglią  za dziedzinę wolności i  nadzie ję  n iewolm ko 
• w e  wszystkich s t ronach  świata. W  p rzysz łą  sobotę  u d a  się G ar iba ld i  
z wyspy W igh t  do L on d y n u  i s tanie ta m  w S teffordhouse,  pom ieszkan iu

księc ia  S u th a r la n d m  ^  u da  to rysom  zwalić m in is te rs tw o  Palm er-
fr»no -natenczas zaw rą nowe sprzym ierzę z F ra n cy ą  i  zezwolą na k o n ­

gres no w s z e c h ^  k tó r y  zapowiedzia ł N apoleon w dn iu  5 L is to p a d a  
r o k u  zeszłego. M ówią, że to  b a jk i ,  bo to rysi m e  są  za z m ian ą  m apy

europejskiej. 9 a n i a ,

P on iew aż  w całym  ciągu  niemiecko duńsk iego  sp o ru  co chwila je s t  
m owa o p ro to k u le  i t r a k ta c ie  lo n dyńsk im , prze to  umieszczamy tu ten
w całej osnowie. _ „

T r a k ta t  londyński z 8 Maja_1852 r.
W im ię przenajświętszej i nierozdzielnej Trójcy. _
J K M o ś ć  kró low a W ielkie j B ry ta n i i  i l r la n d y i ,  JM osć cesarz au- 

c trvacki k ró l  w ęgiersk i,  czeski i td . , k s i ą ż ę  prezyden t rzeczypospolitej
francusk iej JM ość  k ró l  p r u s k i ,  JM ość  cesarz wszech Rosyi i JM osc 
k ró l  szwedzki i norwegski b iorąc  pod  ro z w a g ę , że u trzym an ie  całości 
duńskiej m onarch ii ,  z k tó rem  się łączą  powszechne m te resa  równowagi 
m ocars tw  europe jsk ich ,  wielkiej wagi je s t  dla u trzy m an ia  pokoju i ze 
um ow a m ocą której nas tępstw o we wszystkich dzis pod  ber łem  JMosci 
k ró la  duńsk iego  połączonych k ra jach  n a  g łów ną l in ią  z wykluczeniem 
kob ie t  byłoby przen iesionem , jako  najlepszy okazuje się ś rodek  do za­
bezpieczenia całości tejże m onarch ii ,  postanow ili  n a  żądan ie  JM osci 
k ró la  duńskiego zawrzeć t r a k t a t ,  aby u k ła d o m  w zględem tego nas tę ­
p s tw a  ak tem  europejskiego uznan ia  nadać  now ą rękojmią.

W  sk u te k  tego zam ianow ały  wysokie k o n trak tu jąc e  m ocarstw a swe- 
m i pe łnom ocn ikam i:  ( tu  n as tęp u ją  nazwiska osób poniżej na trak tac ie

umieszczony cL ^en iu  w za.0mnem gwych pełnomocnictw , przy ję li  p e łn o ­

mocnicy nas tępu jące  artykuły .  _ , . ..
A r t  I. Po należytym  rozważeniu interesów swej m onarch ii  k ro i

duńsk i zaprzychyleniem  się JK M ości nas tępcy  tronu  i jego najb liż ­
szego krewnego, k tórego  do n as tęps tw a  powołuje d u ń sk a  kró lew ska  
ustaw a tudzież ze zgodą JMości cesarza wszech R osy i,  g łow y starszej 
linii dom u  holsz tyńsko - gotorpskiego, oświadczył żądan ie  urządzenia  
w ten  sposób nas tęps tw a  w swych pańs tw ach ,  ażeby w b ra k u  męskich 
po tom ków  w prostej lin i i  duńskiego k ró la  F ry d e ry k a  III ,  ko rona  p rze ­
szła n a  J W . księcia  C hrystyana na  S z le z w ik u , H o lsz ty n ie , S on d erb u ig u  
i G li icksbu rgu  i n a  dzieci z jego m ałżeńs tw a z k s iężną  L u d w ik ą  n a  S zle­
zw iku  i td . ,  z dom u księżniczką h eską  p o d łu g  pierw orodztw a w linii mę- 
skiei W ysokie  kon trak tu jąc e  m ocarstw a poznały  m ądrość  zamiarów, 
z k tórych  postanow ienie wypłynęło, i zobowięzują się w spólną um ow ą 
do uznan ia  w raz ie  gdyby owa przewidywana n a s tą p i ła  ew entualnosi,  
IW  księciu Chrystyanowi n a  Szlezwiku H o lsz tyn ie  itd. i jego m ęsk im  
po tom kom  w pros te j  linii z m ałżeństw a z w spom nioną  ks iężn iczką po ­
chodzącym  praw a  n as tęps tw a  w całości pańs tw  obecnie pod  b er łem  J.
Mości k ró la  duńsk iego  połączonych. .

A r t  II W y so k ie  kon trahu jące  m ocars tw a uzna ją  zasadę  całości 
duńskiej m onarch ii  za n ieus ta jącą  i zobowięzują się wziąć pod  rozwagę 
dalsze ośw iadczenia ,  k tó reby  JK M ość  u zn a ł  za  s tosowne uczymc im 
W razie gdyby zanosiło się n a  wygaśnięcie m ęsk ich  następców  w p ro ­
stej l in i i  po J W .  księciu C hrystyan ie  na  S z le zw ik u ,  Holsz tyn ie  1 1. d. 
z ieCTo m a łżeńs tw a  z księżniczką heską  Ludw iką.

Art.  I I I .  W yraźnie  się pos tanaw ia ,  że niniejszy t r a k t a t  w  niczem 
nie zm ienia wzajemnych praw  i zobow iązań J .  Mości k ró la  duńskiego 
i Związku niemieckiego, o ile tyczą się księstw Holsztynu i L anenbui ga, 
praw  i  zobowiązań ak tem  związkowym  z 1815 i te raźn ie jszą  ustaw ą
związkową postanowionych. , , .

Art.  IV. Niniejszy t r a k t a t  będzie po tw ie rdzonym , a po tw ierdzenia 
te  m a ją  być w p rzec iągu  sześciu tygodni a lbo  jeżeli to być m oże ,  jeszcze 
wcześniej w L ondyn ie  wymienione. _

D an  w Londynie  8 M aja w ro k u  ła sk i  1852.
Hr. M a l m e s b u r y .  A. 0 .  hr.  W a l e  w s k i .  B u n s e n .  B i l l e .  L a r .

K  ii b e c k. B r u n n o  w. B a ro n  R  e li a u s e n. 
gawecya.

S z t o k o l m ,  31 M arca. -  Ze s tacyi sztokolmskioj w y jdą  w tych 
dniach 1 i 2 ba ta lion  s ta tków  nadbrzeżnych  n a  wyprawę.

 W  os ta tn im  tygodniu  wyjechało 20 oficerów szwedzkich do_ D a­
nii aby brać u dzia ł  w walce przeciw wojskom p ru sk im  i aus tryack im .

’ Włochy. ( .
Ucichłe n a  chwile pogłoski i domysły o podróży je n e ra ła  G a n -  

baldeo-o do L ondynu  p rze rw ał w ypadek , k tó ry  n iezm iernie silne zrobił  
w dwóch przeciwnych k ie ru n k a ch  w rażen ie ,  bo okaza ł  św ia tu  dążności
teraźnie jszego ministeryum.

W  zesz łą  niedzielę dziennik  i l D i r i t t o  w ydrukow ał lis t  nas tęp u ­
jącej t r e ś c i :

» T u r y n ,  26  M arca. K ochany  D y re k to rze !  P roszę Cię ogłosić ,  że 
dzisiaj w po łudn ie ,  z nadzw yczajną uprze jm ością  p r o k u ra to r  k ró lew sk i  
w tow arzystw ie  sędziego in k w iren ta  i bardzo wielkiej liczby u rzędn ików  
(policyjnych) za b ra ł  z mojego m ieszkania  3625 fr. 65  c., sk ła d a jące  się 
ze s tofrankowej obligacyi podpisanej przez W ik to r a  H ugo  n a  rzecz jene­
r a ła  G ariba ldego  i z 2525 fr. 65 c. w monecie brzęczącej,  pozosta łe  z r a ­
chunków  bieżących pomiędzy m ną  a  jenera łem  G ar iba ld im . Z ab ran o  r ó ­
wnież księgę rachunków, dozw alając  sobie wyjąć z niej k a r tk i  niedoty- 
czące rachunków  je n era ła ,  p ięć kopij okó ln ika  z d. 14 s tycznia  18b4 r. 
i l is t  szanownego C adolin i ,  w k tó ry m  tenże u sk a rż a  się ,  że n a  spodzie 
tych  okólników  nie m a  wymienionej d rukarn i .  D o d am  n a d t o , że  re-  
wizya odbyła  się z nadzw yczajną uprzejmością. —  A d r i a n  L e m m i . «  _

D la  ob jaśn ien ia  czyte lników winienem pow iedzieć,  że p an  L em m i 
jest  bank ie rem  i osobis tym przy jacie lem  Garibaldego, że policya s z u k a ła  
pewnie poufnej korespondencyi i że z a b ra ła  jeden polityczny dokum en t  
z podpisem Benedetto  Ca'iroli, k tó ry  stoi na  czele centra lnego  un i ta rnego  
k o m ite tu  włoskiego. W szys tk ie  dzienniki jednom yślnie  po tęp i ły  powyż­
szy fak t ,  jako  w najwyższym stopn iu  niepolityczny, dziennik i naw et p o d ­
trzym yw ane przez m in is te ryum  nie u sp raw ied l iw ia ją  go ,  z_pewną ty lko  
oględnością g.o g a n ią ,  inne zaś bezwzględnie, mianowicie D i r i t t o ,  k tó ­
ry  p io runu jący  wystosował a r tyku ł .

W ezwany te legrafem  z E g ip tu  je n e ra ł  F a n t i  już  p rzyby ł do N eapolu ,  
w krótce  oczekiwany jest w Turynie. Jen .  Cialdini wyjechał do B onon i i ;  
zdaje się, że wyjazd ten je s t  w zw iązku z p ro jek tem  zan iechan ia  założenia  
w tam tych  s tronach  obozu obserwacyjnego, nieużytecznego w obecnych 
okolicznościach. B a ron  Ricasoli pojechał urządzić  swe in te resa  w B ro -  
g l i o , by co prędzej wrócić do T u r y n u ; p rezyden tu ra  bowiem przyszłego 
gabinetu  czeka go, ja k  zapewniają, niechybnie.  ̂ _ .

D n ia  3 K w ietnia odbędzie w k ró lew sk im  te a t rze  od dwóch miesięcy 
przygotowany wielki turnie j i rycersk i  karuze l  pod  przewodem księcia 
d’Aosta, drugiego syna k ró la  W ik to ra .

K i lk a  dni tem u u m a r ł  książę Cisterne, ożeniony z s io s t rą  k a r d y n a ła  
Merode, nacze lnik  najwsteczniejszej arys tokracy i,  t a k  zwanej Codini. N a ­
stępca  t ro n u  powróciwszy z N eapolu , wyjechał wczoraj do M edyolanu.

ffiraaylia.
Obszerne to  państwo południow ej A m e ry k i ,  o d k ą d  p rze s ta ło  być 

sekundogen itu rą  p o r tu g a lsk ą ,  jest jak b y  wyłączonem ze s tosunków  ogól­
nej po li tyk i,  i rzadko  wieść o n iem dochodzi E u ropę .  P rzypadkow e 
zajście z ok rę tem  ang io lsk iem  zagodzone pośredn ic tw em  k ró la  L eopo lda  
belgijskiego, nie może być uw ażanem  za zaczepienie o tryby  po l i tyk i  eu­
ropejskiej.  L a d a  k iedy je d n ak  B razy l ia  wyjsc może z odosobnien ia  p izez  
zw iązki m ałżeńsk ie  następczyni t ro n u  księżniczki Izabelli ,  k tó r a  w b r a k u  
m ęskiego potom stw a cesarza  P io t r a  I I ,  śc iąga już uwagę wielu dw orow  
europejskich . P o  u tw orzeniu  cesarstwa w M eksyku ,  Brazylia  wyjść 
moż# z odosobnienia w ja k iem  zosta je ,  będąc sa m a  jedna, w A meryce m o ­
n a rc h ią  i u trzym ując się w bezpieczeństwie przez zawiść ty lko  Anglii 
i S tanów Zjednoczonych. W p ra w d z ie  d ługich po trzebaby  więków, aby  
państwo to liczące blisko pó łto rak roćs to ty s ięcy  mil kw ad ra to w y c h ,  to  
jest nie wiele mniej niż ca ła  E u ro p a ,  a  ty lko około 8 milionów ludności, 
mogło w dziejach św ia ta  ważne zajmować miejsce; wszelako pom inąw szy 
prowineye w głębi s ta łego lą d u  leżące, n ad m o rsk ie  okolice m ogą  p rzy  
sprzyja jących okolicznościach politycznych i za  nap ływ em  osadników 
dojść spiesznie do znaczenia i siły. Być m oże, iż wojna wycieńczająca 
pó łnocną A m e r y k ę , s tan ie  się d la  południowej począ tk iem  wzrostu.

L ubo o rękę  księżniczki Izabell i ,  18ty rok  liczącej,  dotychczas ża­
den jeszcze z ks iążą t  europejskich  fo rm aln ie  się nie s t a r a ł , lecz nie je ­
den podobno już  m yś la ł  o jej p o s a g u , ja k im  je s t  cesa rska  korona. Gdyby 
do J a n e iro  nie było  mil ty s iąc e ,  za tem  gdyby można ta m  wstąpić n ieu ­
myślnie w przejeździe , a  więcej jeszcze, gdyby cesarzow na b razy li jska  
jak b y  ja k a  cesarzowna średniowiecznych legend  W s c h o d u , nie b y ła  wręcz 
oświadczyła, że nie odda  ręk i  żadnem u księciu  przez pośrednictwo, 
ja k  to bywa zwyczyajem u  domów panu jąc y ch ,  lecz p ragn ie  wprzódy 
poznać swego narzeczonego, możeby już  korona b razy li jska  zna la z ła  b y ła  
spadkobiercę .  P rzeszłego ro k u  n a t rą ca n o  o k i lku  współzaw odnikach ,  
te ra z  zaś głośniej m ówią o F il ip ie  h ra b i  F ra n d y i ,  m łodszym  synu  k ró la  
L eopolda belgijskiego. K ró l  Leopold  m a  swoją w łasną  po l i tykę  fam i­
l i jną  po za po l i ty k ą  jeszcze dom u koburgskiego, k tó ry  dosta rczy ł E u r o ­
pie k i lk u  królów. W pływ  k ró la  L eopo lda  na  decyę A rcyksięcia  Maxy- 
m il ian ia  zięcia swego w przejęciu  korony  m e k sy k ań sk ie j ,  n ie  cła się 
wcale zaprzeczyć. Czyż ożenienie się b r a t a  cesarzowej m eksykańskiej ,  
z nas tępczynią  tronu  brazylijsk iego, nie jes t kom binacyą  n as tręcza jącą  
się z samej z siebie?  Po u rządzen iu  się cesarstwa m eksykańsk iego  u ł a ­
tw ią  się wielce s tosunk i obu pan u jący ch  domów w Ameryce. _ Ju ż  p ie r ­
w szą  myśl do po łączenia  się zw iązkam i fam iłijnem i z B razylią  rzucono 
podobno w Ja n e iro  podczas uk ładów  z A uglią  prowadzonych  za pośre ­
dnictwem k ró la  Leopolda.

S ą  to wszystko przypuszczenia zrodzone z okazyi M eksyku ,  a le  nio 
są  bez pewnej podstawy, gdy się zważy, iż niechęć j a k a  panu je  w B r a ­
zylii do m etropoli swej p o r tu g a lsk ie j ,  zniewoli może cesarzównę Izabellę  
do zaw arcia  m ałżeństw a z pobudek  polityczny. L ę k a ją  się bowiem Bra- 
zylijczykowie pow ro tu  dom u portugalsk iego  n a t r o n  b raz y l i jsk i ,  przez 
coby B razy lia  zeszła znów do ro li  kolonii. Związki z M eksykiem  byłyby 
d la  obu pańs tw  wielce korzystnemi. _ .

Z lis tu  ż Ja n e i ro  umieszczonego w G a z e c i e  w i e d e ń s k i e j  dowia­
dujem y się wielu szczegółów ekonom icznych o B razylii ,  lubo  polityczne 
szczegóły tego l is tu  nic w sobie ciekawego nie mieszczą. Najważniejszym 
je s t  zam iar  przen iesien ia  stolicy w g łą b  kraju ,  w bogatą  i żyzną prow iu- 
cyę Minas G eraos ,  odcię tą  łańcuchem  gor od Oceanu i d o k ąd  zaczęto 
prowadzić kolej że lazną  z Jane iro .  Nie tylko zdrowsze k l im a  owego k ra ju  
za górami, lecz również po trzeba  zabezpieczenia stolicy od śmiałego za­
m achu  floty nieprzyjacie lskie j pańs tw  m o rsk ic h ,  j a k  Anglii lu b  b tanów
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zjednoczonych, są  pow odem  tego p la n u  p rzen iesien ia  sto licy . P row incya 
M inas G eraes obfituje w bogactw a ro ln icze  i k o p a ln ian e , ja k ic h  n a  je- 
dnem  m iejscu  nie znajdzie nagrom adzonych. K olej że lazna p row adzona 
ta m  od m orza otw orzy w ie lką  drogę hand low ą p łodom  te j ,  ja k  i są sie ­
dnich, rów nie bogatych  prow incyi. Czy je d n ak  w k ra ju  ta k  m ało ludnym , 
ja k  t a  prow incya, gdzie zaledw ie 120 m ieszkańców  n a  je d n ą  m ilę Q  p rzy ­
p a d a , byłoby w łaściw em  z a k ła d a ć  sto licę  i opuszczać m iasto  trzech k ro ć  
stotysięczne, po łączone w łaśn ie m orzom  z re sz tą  św ia ta  ucyw ilizow anego? 
In n a  rzecz przen ieść  d w ó r, an iżeli przen ieść sto licę za jednym  ukazem . 
O tem  może ty lk o  rozstrzygać zgrom adzenie praw odaw cze, a  w liście, 
n a  k tó rym  opieram y to doniesienie, n ie  m a mowy o decyzyi w tym  wzglę­
dzie rep rezen tan cy i m onarch ii.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  5 K w ietn ia. —  Co do rew izyi u  pp . Ryffertów  odbytej 

w p ią tek  n a  C hw alisew ie nadm ien ić  nam  w ypada, iż znalezione pieczęcie 
by ły  to  jedynie o d b itk i pieczęci n a  pap ierze . J a k  słyszym y, p an i R yffert 
n a  po licy i w sk u te k  usilnego  dom agan ia  się  je j , aby  zwrócono p ien iądze 
zab ran e  z je j w ypraw y, w ydano jeszcze z owych 45 ta l. zabranych  ta la ró w  
cztery , razem  więc ta la ró w  10. O resz tę  m a się  ona upom nieć sądownie.

. (D-P.)
P o z n a ń ,  6 K w ietn ia . —  O d k ilk u  dni p rzychodzą do tąd  z G niezna 

tra n s p o r ta  z w ięźniam i pochw ytanym i nad g ran ic ą  w dn iu  22 M arca, k tó ­
ry ch  są d  ta m te jszy  u zn a ł za w łóczęgów, a  k tó ry ch  obecnie n a  zam knięcie 
w dom u popraw y w K ościan ie  skazano .

—  W czoraj w p o łu d n ie  p rze jeżdża ł przez dw orzec tu te jszej ko ­
le i żelaznej poc iąg  w iozący podobno 180 jeńców  d u ń sk ich  do G ru ­
dziądza. O godzinie zaś 7 w ieczorom  p rzyby ł pociągiem  nadzw yczajnym  
b a ta lio n  23 p u łk u  p iechoty , k tó ry  m a z tąd  w ym aszerow ać nad  granicę. 
Ż o łn ierze  m ie li kam asze z d ry lic h u , k tó ra  to  now ość, ja k  się zdaje do­
p ie ro  od czasu k am p an ii d u ń sk ie j w prow adzoną zos ta ła  w arm ii p rusk ie j.

•— D nia  dzisiejszego odby ła  sie rew izya u  k raw ca  dam sk iego  p. M o- 
chn ik  n a  u licy Zam kowej. Z ab ran o  m u  rew olw er i k ilk a  n ic  nie znaczą­
cych listów .

W  dniu  dzisiejszym  odbył rad zca  policyi p. R ose w tow arzystw ie 
sześciu innych  u rzędn ików  policy jnych  rew izyą przy  u licy  Zam kowej 
w pom ieszkan iu  p. K urow sk iego , p rzem ysłow ca z fab ry k i p an a  d ra  C e­
gielskiego. P a n  K urow sk i zna jdow ał się podczas rzeczonej rew izyi p rzy  
p rac y  w e w spom nianej fab ryce i dopiero  przybyw szy do dom u, dow ie­
dz ia ł się od swego g o sp o d a rza , co zaszło. Po śc isłem  p rzeszu k an iu  po ­
m ieszk an ia  zab rano  dw a p ap ie ry , z k tó ry ch  jeden  by ł ta b e lą  do n au k i 
w g ra n iu  n a  p ik u lin ce , a  d ru g i podobnąż ta b e lą  do n a u k i bębnien ia . 
N ad to  zab rano  p a rę  o stróg  i rew olw er. (D. P.)

—  Z S z u b i n a  p iszą  pod  dniem  28 M a rc a  do P o s .  Z tg .:  D n ia  22 
bm. p rzyprow adzono tu  p o d  e sk o rtą  p iecho ty  i jazdy  w łaściciela dób r 
R o m u ald a  Z a le sk ie g o , dziedzica Bożejew ic i Bożejew iczek w tu te jszym  
pow iecie w raz z pp . K ory tow sk im  i S ad o w sk im , o raz dw om a służącem i 
p ierw szego; oddano  ich  urzędow i la n d ra ta  k ró lew sk ieg o , k tó ry  o d es ła ł 
ich  niezw łocznie do tu te jszego  sądu  pow iatowego. W sk u te k  śledztw a 
za trzym ano  p. R . Z alesk iego  w w ięzieniu , pozostałych  zaś w ypuszczono. 
S ły c h a ć , że aresztow anie p. Z aleskiego n as tąp iło  z polecenia sędziego 
śledczego p. K ru g e ra . D nia 23 bm . odesłano  p. Z alesk iego  do b e r liń ­
sk ie j H ausvoigtei.

Ze S t r z e l n a  donosi O s t d .  Z tg .  co n as tęp u je : C h ło p ak  ja k iś  około  
17 la t  m ający i kom ple tn ie  uzbro jony  z o s ta ł pochw ytany  p rzy  p rz e k ro ­
czeniu  g ran icy  przez p a tro l p ru sk i, za trzym any  i odstaw iony  do la n d ra ta  
w M ogilnie. Po k ilkodn iow ym  areszc ie  m ia ł ów jen iec  ośw iadczyć j e ­
dnem u z urzędników  o sk ład z ie  b ron i zna jdu jącym  się w zagajen iu  o p ó ł  
m ili od leg łem , a należącem  do d ó b r D zierzążna. N a m ocy tego w czoraj 
vv tow arzystw ie onege ch ło p ca  szukano  w w skazanem  zagajen iu  i zn a le­
ziono 488 karab inów , 50  p a r  butów , około  10 cen tuarów  p rochu , znaczną 
ilość kapiszonów  i innych  p rzyrządów  w ojennych. P an  J a s iń sk i, in sp e ­
k to r  ty ch  d ó b r i k ilk a  innych  osób, k tó re  wedle opow iadań  d en u n cy an ta  
m ia ły  p rzeprow adzać daw niej b ro ń  p rzez  g ran icę  i p rzy  zachow yw aniu  
takow ej by ły  czynnem i, zostali n a  rekw izycyą la n d ra ta  aresztow an i i  od ­
staw ien i razem  z z a b ra n ą  b ro n ią  do P oznania.

Wiadomości rozmaite.
_ —  Co do tea trów , p raw ie  rów nocześnie ze sz tu k ą  p an i S and  l e  M a r ­

q u i s  d e  V i l l e m e r ,  p rzedstaw iono  now ą kom edyę A lex. D um asa syna, 
L ’A m i d e s  F e m m e s .  P o  au to rze  ta k  słynnym  z dow cipu i znajom ości 
sceny, k tó rego  sz tuk i te a tra ln e  i ro m an se  są  ta k  po p u la rn e , spodziew ano 
się  czegoś nadzw yczajnego. A le oczekiw ania publiczności zo s ta ły  zaw ie­
dzione. W szyscy  s ię  z g a d z a ją , że sz tu k a  jaśn ie je  do w cip em , a le  że jej 
b o h a te r , p rzy jacie l k o b ie t, m a c h a ra k te r  zupe łn ie  chybiony, spaczony  
i nudny, co w P a ry ż u , a  szczególniej n a  scen ie ,j e s t najgorszym  ze wszy­
s tk ic h  grzechów , bo nie m a przebaczenia. Z resz tą  b ra k  w niej zajęęia, 
pochodzi z b ra k u  osnowy. Z p ustego  tru d n o  nalać.

N ajlepiej w sw oim  sposobie s treśc ił C h a r i v a r i ,  k ry ty k i o te j 
sztuce. »Gdy by p. D u m as , pow iada o n , czy ta ł kuchn ię  gospodarską , 
(L a cu isine bourgeoise) by łby  w id z ia ł, że d la  zro b ien ia  po traw k i z za ­
ją c a ,  tr e rb a  n ap rzód  zająca . Toby m u m oże było d a ło  m yśl z a o p a trz e ­
n ia  się w p rze d m io t, zan im  zaczął p isać sw ą o s ta tn ią  sztukę. N igdy pan  
D um as nie w yekspensow ał więcej dow cipu ja k  w A m i d e s  F e m m e s ,  
isk rzy  się nim  c a ła  kom edya. P om im o  to  m uszę w yznać, że sz tu k a  zo­
staw ia  do życzenia ,... czegoś je j niedostaje.... o to , z a ją c a !«

Przybyli do Poznania dnia 7 . Kwietnia.
B A Z A R :  lir. Mielżyóski z K o to w a , Ja raczew ski  z J a w o r o w a ,  Rościszewski z Po lsk i ,  Źy-- 

chlióski z B rzostow ni ,  MiUelstl id t z S i l c a , Po łczyńska  z Z a k rz e w a ,  Bobrowski 
z Chobienie.

I I .O T E L  DU  N O R O :  Modlibowski z K rom olic ,  Buchowski z P o m a rza n e k ,  Węsierski
z Podrzecza , Zakrzewski i Z a rem ba  z Ż a b n a , Poniński z K o m o rn ik , Hoppe z Nowe- 
g o d w o ru , Langiewicz z N e k l i , Siedmiogrodzki z Nowejwsi.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  Riegner z W roc ław ia ,  Róssler z B er l ina ,  Schulz  z Kolonii  
Moll z Leszna.

MYŁY USA 1101 'EL D R E Z D E Ń S K I :  I lense le r  i Z immermann z Szc zec ina ,  Fr iedl iinder  
z  G łogow a ,  v. Sknger  z P o ła jew a ,  L an g e  z W. R y b n a ,  H eckm ann  i Dr.  Taecke  
z Berlina,

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Sclil icht  z B er l ina ,  Schim melbuscb z W a l d ,  J an eck  z  Merseburga,  
G rom adzyńsk i  z P r z y b o r ó w k a , I-Iofmeyer z G rzy m a ło w a , L eh m an n  z Garb.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Cichowicz z R y d l e w a , Pągowski  z M og i lna ,  Jae n icka  z Bo­
rowa,  Szmil iń ska z Cieśla, Zielonacka z Chwalibogowa,  v. W odpol  z Rogal ina,  Kloso 
z Chomiąża.

H O T E L  P A R Y S K I :  Budziszewski z K s i ą ż a ,  Baranowski  z G w iazdow a ,  Malczewski z Swi-  
n a r ,  Skąpski z Gonie ,  Dembowski z Miłosławia ,  Modliński z Szc ze pankow a ,  Złotnicki 
z Brudzewa.

S E E L 1 G A  O B E R Ż A :  K liszewski i Cohn z Grodziska.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  W ardęski z B u ch w a ld ,  W armiński  z Soko ln ik ,  N eh r ing  z Neh- 

r ingswalde.

5 —
5 -  
5 -  
5 —

O B W IE SZC Z E N IE .
W  m iesiącu  K w ietn iu  poniżej w ym ienieni p ie ­

k a rz e  sprzedaw ać b ęd ą  ch leb  żytni i b u łk i po 
n astępu jących  najcięższych w agach :

1) C h l e b  p o  5 S g r . funt. łut. 
A n ton i B ogdanow sk i, Nowom. ry n ek  1., 6 —  
P io tr  D zw ikow ski, N owa u lic a  N r. 4 ., . 5  — 
L udw ik  N o w ick i, R ynek  N r. 71 ., . . . . 5 — 
Ignacy  M ru czk o w sk i, G ro b la  N r. 26 ., . 5 —  
K a ro l B rzo zo w sk i, u l. Ż ydow ska N r. 3 ., 5 — 
H en ry e ta  M erke l, G arb ary  N r. 3 8 ., . . 5  — 
A nton i G o d z ia łk o w sk i, Chw alisz. 30 ., . 
W o jc iech  B arciszew ski, Chwaliszewo 90.
J a n 'S ch en k , Chw aliszew o N r. 74 ., . . . 
W ojciech S łab o szew sk i, Ś ro d k a  N r. 6 7 .,

2) B u ł k i  p o  1 S g r. łut. 
K a ró l B rzozow sk i, ul. Ż ydow ska N r. 3., . 18 
H e n ry e ta  M e rk e l; G arb ary  N r. 38 ., . . . .  18 
E m il T ie d em a n n , ul. S zeroka  N r. 7 . , .  . . 18
L udw ik  N o w ick i, R ynek  N r. 7 1 .  ................. 18
A m alia  M ayw ald, Sw. W ojciech  N r. 3 ., . 1 8

Z re sz tą  odw ołuje się  do ta k s  pieczyw a n a  
m ie jscach  sp rzedaży  wywieszonych.

P o z n a ń , d n ia  5. K w ietn ia  1864.
Kvól. Prezes Policyi 

v. B a e r e n s p r u n g .

Aulicya na bydło do chowu.
W  Górze pod cFarocinem m ają  dnia 

2. M aja  t. r. p rzed  po łu d n iem  o godzinie lOej 
około  20 sz tu k  b y d ła  rogatego  czystej i średnie j 

ra sy  szw ajcarskiej 
i  około 25 sz tu k  m erynosów  ra sy  sou tham doń- 

skiej i ta k że  50 sz tu k  św ini rasy  jo rk sz ir, 
b e rk sz ir  i Suffolk 

najw ięcej dającem u być sp rzed an e , i są  wykazy 
w tej m ierze od 15 K w ie tn ia  do nabycia .

W ie lu  dób r nabywców poleciło  m i p rzy  n a d ­
chodzącej w iośnie, w skazać mi d o b ra  w p ro ­
w incyi P o zn ań sk ie j w cenach 30,000, 40,000, 
50,000, 60,000, 80,000, 100,000 do 500,000 
Tal. i w yżej, z zaliczką wedle upodobania. 
U praszam  p rze to  in te ressen tów  w tej m ierze o 
nadesłan ie  m i w kró tce specyalnycli anszlagów , 
op isow i spostrzeżeń  pod n astępu jącym  adressem  
fran k  o

Walenty Sillier (Valentin lliller) 
w Wrocławiu,

u lic a  W ałow a (W alls trasse ) 1 a.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z grom adzenie d n ia  7. K w ie tn ia  1864.

(węcpel po 25 szefli) słab ie j. W y ­
pow iedziano 50  wpcpli. N a K w iecień 2 8 %  list. 
p ien ., na w iosnę 29  list. 2 8 %  pien , na K w ie­
cień Maj 29 lis t. 2 8 %  p ien ., n a  Maj Czerwiec 
2 9 '/2 pien. i l i s t . , na Czerwiec L ip iec  3 0 %  pien. 
i lis t.,  n a  L ip iec  S ierp ień  31 %  list. % 2 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra lle sa )  
wyżej. W ypow iedziano  18,000 kw art. N a K w ie­
cień 135/,2  list- i p ien ., n a  Maj 1 3 7/ , 2 lis t. ’%« 
p ie n ., n a  Czerw iec 1 3 n/ j2 lis t. s/ 6 p ie n ., n a  
L ip iec  1 4 %  list. %  pien ., n a  S ie rp ie ń  1 4 7/ 12 
lis t. 1 4 %  p ie n ., na W rzesień  145/ 6pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  7. K w ietn ia.

Puzenica 43— 56 ta l.
Z yto  n a  K w iecień  i w iosnę 3 2 % - 

ta l . ,  n a  Maj Czerwiec 33 '/8— 3/s — '/s 
W rzesień Paźdz. 37  •/* — 7/ 2— 'A ta l.

Jęczm ień  w ielk i i  m a ły  2 6 —32 ta l.
G roch do go tow an ia  3 5 — 46 ta l.
G roch n a  pas tw ę 3 5 —46 ta ł.

-V s— 'A 
ta l .,  n a

R zep  zim owy 8 6 —88 ta l.
R zep ik  zim ow y 83 — 85 ta l.
O lej rzepiow y n a  Kwiecień i K w iecień Maj 

11%  ta l . ,  na Maj Czerwiec l l n/ 2 ł ~ %  ta l.,  n a  
W rzesień  Paźdz. 11 % t — y6—  '/8 ta l.

Olej ln ia n y  13 %  ta l.
O kow ita na K w iecień i K w iecień Maj 14 %  

ta l .,  n a  Maj Czerwiec T 1 3/ i 2 t a l ,  na Czerw iec 
L ip iec 14 " / 12 ta l , n a  L ip iec S ierp ień  1 5 %  ta l .,  
n a  S ie rp ie ń  W rzesień  1 5 7/ I2 ta l . ,  n a  W rzesień  
P aźdz. 15%

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia  G. K w ie tn ia  1SG4.

ró ż y c z k a  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a . . . .
„  z ro k u  1859.................
„  z ro k u  185G.................
„  z ro k u  1853.................

O bligi d łu g u  s k a rb o w e g o ......................
d ito  M a rch ii E le k to ra ln e j i Nowej .
d ito  m ia s ta  B e r l in a ........................
d ito  „  .........................

L is ty  zas taw n e  M a rch ii E le k t, i N ow ej 
d ito  d ito
d ito  T ru ss  W schodn ich  . .
d ito  P o m o r s k i e . . . . . . .
d ito  d ito  .....................
d ito  W . X . P oznańsk iego  .
d ito  W . X . P o znańsk iego  .
d ito  W . X . P o zn . (now e). .
d ito  S z l ą s k i e ...........................
d ito  P ru s s  Z a c h o d n ic h . . .

B ilety  ren to w e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m ie jsk ie  II . E m . P o zn . . . 
O bligacye p row iucyalne P o zn ań sk ie  . 
P ap ie ry  b a n k u  prow . P oznańsk iego  .
L o u is d o ry ............................... - ...................
A kcye kolei Żelazn. S ta ro g r. P o z n . . .

S to ­
p a

p C t.

N a p r .  k u ra n t
papie­
r a m i.

g o to w i­
zną.

4%
*V.
f A
3 %  
3 'A 
4'A 
3>A 
3'A 
4
3'A
3'A

1*
3'A
4
3 '/ 2 
3'A
4
4
5

99 7A  -

84
95V,

101

iiO 'A

105%
9 9 3 /4

95%
90
88%

101
88%
90
993A
84'A
89
99

/2
94'A
93 'A

96

100%


